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9000 milionów potyczki.
• Ogromna to suma, którą złożyli obywatele Nie- 

mJec jako drugą pożyczkę wojenną. Nawet bogata 
Anglia nie zdołała odrazu tyle zebrać, lecz tylko o 
.*00.1 do 5000 milionów mniej.

Ponieważ pierwsza pożyczka wojenna wydala 
około 4d00 milionów, przeto dotąd liczyć można już 
na 13 500 milionów pożyczki.

Przypuszczać należy, że się ta suma jeszcze tro­
chę podwyższy, skoro tylko obrachunki ścisłe będą 
leżałv na stole.

Majątek gotówkowy Niemiec przedstawia się tak 
W kasach oszczędności złożono okoto 20000 milio­
nów, w bankach akcyjnych około ^*000 milionów Da­
leko więc jeszcze do wyczerpania gotówki.

Majątek w dobrach, kopalniach, hutích, fabrykach 
itd. w Niemcze, h oblicza się na 300 do 400 miliardów.

Bombardowanie Paryża.
Po pewnej przerwie lotnicy niemieccy zabrali 

Się znów do żywei czynności zewnętrznej.
Ponieważ lotnicy francuscy rzucali bomby na 

otwarte miasto Schlettstadt (w Alzacyi) i zabili 
kilkoro dzieci a pokaleczyli pewną liczbę, dla tego 
lotnicy niemieccy zbombardowali coprawda nie mia­
sta otwarte, ale fortece Calais (wymawiaj Kale) i 
Paryż.

Paryżanie, cala Francya i jej sprzymierzeńcy 
dowiedzieli się tedy o skutkach zgubnej pracy lo­
tników francuskich.

Urzędowa francuska „Agence Havas“ tak przed­
stawia zbombardowanie:

«W niedzielę pomiędzy godz. lVś a 3 rano 4 
okręty napowietrzne (Zeppeliny) szybowały nad do­
liną rzekia Oise (Oaz) z Compiegne (Kompień) ku 
Paryżowi. Dwa okręty zmuszono do odwrotu. Ar- 
tylerya je ostrzeliwała. 12 bomb padło na ziemię. 
7 lub 8 osób jest rannych. Szkoda nieznaczna. Na­
pad „cepelinów“ ia Paryż, wcale się nie udał!“

Inaczej przedstawiają sprawę gazety włoskie. 
Z Turynu telegrafuje q godz. 2V4 posterunki spo­
strzegły w pobliżu Compiegne dwa „cereliny“. Za­
raz zaalarmowane; telefonami wszystkie fortyfika- 
cye i miasto Paryż. _ Policya i straż pożarna wyru­
szyła z wszystkiemi sikawkami i v ozami ratunko- 
wemi — i przejeżdżając hałaśliwie ulice, wzbudziła 
mieszkańców. Pollcyanci spędzali pizechodniów z 
ulic, razem z wyglądającymi z okień do piwnic. Z 
fortu Mont Valerien, z wiei Eifta i z licznych in­
nych miejsc wysokich reflektory wielkie oświetlały 
niebo, poszukując „cepelinów“. Latawce uzbrojo­
ne w armaty, wzniosły się celem odparcia „cepeli­
nów“. Jeden z tych ostatnich szybował na wyso­
kości 800 metrów, drugi na wysokość. 1500 metrów. 
Ostrzeliwanie ze strony francuskiej widocznej szko­
dy nie wyrządziło. Ponad Argeiiteuil jeden „cepe- 
lin“ walczył z kilku opancerzonemi aeroplanami. 
Pierwsza bomba niemiecka spadla w Batignolles i 
wyrządziła wielką szkodę w budynkach i 
o‘lbrzymi pożar. Z Batiguolles „cepeliny“ 
szybowały ponad St. Clond i Mont Valerien, gdzie 
ze rzucono kilka bomb, według paryskiego wydania 
angielskiej „Daily Mail“ długości 2 stóp- Ptzy uh~ 
cach Rue Mylorď. Bnsson i Puis budynki.Poniszczo­
ne po części; kilku ludzi postradało życie. Lud­
ność pozostała w okropnym post*achu

W Courbevois bomba spadła na fabrykę, która 
spłonęła. Kilku pracowników zginęło. W §t. Ger­
main, Argenteuil. C-ok "bes. Le Valloix Perret i Ais- 
jnieres spadło ~ b*jmh, Wielu budynków zniszczo­

nych, kilku ludzi zabitych. O godz. 3% „cepeliny“ 
znikív. Francuskie latawce nie wiele mogły „zdzia­
łać. ponieważ „cepeliny“ schroniły się w ciemne 
chmury.

W Neuilly (blisko samego Paryża) od bomby 
powstał wielki pożar. Niedaleko dworca Ouest 
Ceinture zgorzał budynek; straż pożarna ugasiła 
pożar. W Saint Quen spalił się wielki stóg słomy. 
W Le Vailois zawalił się dom ogrodniczy, grzebiąc 
dwóch młodych ludzi, których jednak wydobyto je­
szcze żywych. W Aisnieres szkoda znaczniejsza, 
3 osoby odniosł" rany.

„Jajka wielkanocne“.
Gazety holenderskie donszą, że dwaj „ce­

peliny" nawróciły pod Mantes. Dwaj inne szybo­
wały ku Paryżowi. Pod St. Germain zerzucono 
plakat z „cepelina" z napisem: Paryżanie, to są na­
sze „jajka wielkanocne"... Żołnierze radzili ludziom 
pozostać w piwnicach, aby nie tylko bumby ich nie 
pokaleczyły, ale i kule piechoty 1 artyleryi, ostrze- 
liwającej „cepeliny“ bez skutku.

KŁAJPEDY.
Wojska rosyjskie wypędzono z Kłajped. Wiel­

kie są skargi ludności z powodu zabrania jej mie­
nia prywatnego przez prywatnych złodziei, którzy 
całun- wozami pod osłoną wojsk wywoziły rzeczy 
zrabowane.

Będzie jeszcze o tern osobne sprawozdanie. 
Główne dowództwo wojsk niemieckich w zeszłym 
tygodniu zapowiedziało odwet za wsie popalone i 
zrabowane. Za jedną wieś wschodnio-pruską miały 
odpokutować trzy wsie rosyjskie.

Na zapytanie nasze głów ne dow ództwo 
niemieckie w yraźme zaznaczyło, że nie odpokutu­
ją wsie po 1 s k i e, litewskie lub żydowskie, 
ale tylko rosyjskie, bo Rosya jest nieprzyja­
cielem, a nie ludność polska, litewska lub żydowska.

To oświadczenie rozwieje wszelkie obawy lu­
dności polsk;ej. litewskiej i żydowskiej.

Kłajpedy zresztą już oswobodzone zostały. Woj­
ska rosyjskie ustąpiły, ścigane przez wojska nie­
mieckie.

Wojna w Gaiicyi.
Przemyśl poddał się z honorem.

(wtb.) Wiedeń, 22 marca. Urzędowo do­
nosi zastępca naczelnika sztabu generalnego feld­
marszałek - lejtnant von Hocier co następnie;

Po 4V2 miesięcznem oblężeniu forteca przemys­
ka doszła do końca siły i poddała się dnia 22 marca 
z honorem.

Gdy nastał brak żywności około po­
łowy miesiąca bieżącego, generał piechoty Kusma- 
nek postanowił wykonać atak ostatni. Wojska, 
przeznaczone do wykonania wycieczki, dnia 19 hm. 
wcześnie rano wyszły po za linię forteczną i sto­
czyły 7 - godzinną walkę przeciw wielkim siłom 
rosyjskim, do ostatniego tchu się opierając. W' koń­
cu liczebna przemoc rosyjska zmusiła je do od­
wrotu 00 za linię forteczną.

W następnych nocach Rosyanic parli naprzód 
przeciw kilku frontom Przemyśla. Ataki ich zała­
mały się, jak wszystkie dawniejsze, w ogniu forty- 
fikacyi walecznie broniących . Ponieważ po wy­
cieczce dnia 19 bm. najdalej posunięte o- 
graniczenie w zużywaniu żywności

pozwoliło tylko na 3 dniowy jeszcze 
opór, komendant fortecy otrzymał rozkaz podda­
nia nieprzyjacielowi fortecy po upływie tego czasi 
i po zniszczeniu wszelkiego materyału wojennego 
Jak donosi lotnik z fortecy udało się rzeczy 
wiście na czas zburzyć wszystkii 
forty z armatami, amunicyą i forty, 
f i k a c y a m i.

Należy się nie mniejsza pochwała zało­
dze za jej ofiarna wytrwałość i za walkę ostatnią, 
iak za waleczność w dawniejszych potyczkach i 
szturmach.

Upadek fortecy, z którym musiało się li­
czyć główne dowództwo wojsk od dłuższego czasu, 
nie ma wpływu na położenie ogólne.

♦ *

Wojska połowę walczą w dalszym ciągu w od­
cinku karpackim od przesmyku użarskiego do prze­
łęczy koło Koniecznej.

Żałować należy, że w Przemyślu zabrakło ży­
wności w tej chwili, kiedy

wojska rosyjskie się cofają.
na całej linii. „Pesti Hirlap“ donosi, że wojska 
niemiecko - austryackie zdobywają 
jedną pizestrzeń po drugiej. Stanowi­
ska rosyjskie cofnęły się znacznie, podczas gdy sta­
nowiska niemiecko - austryackie nad Duklą wzmo­
cniono jakoby fortecę. Tam, nad przesmvkiem poc 
Uzokiem : Łupkowem Rosyanie bezustannie atakują 
wysyłając coraz nowe oddziały. Straszne sc 
straty rosyjskie; krew żołnierzy rosyjskie! 
leje się obficie. Wszystkie ataki nie powiodły się 
ponieważ artylerya i karabiny maszynowe są przy 
robocie.

3(tęska wo‘sk rosyskich 
nad prułem.

Z Czerniowiec telegrafują do Wiednia; W no­
cy na sobotę Rosvanie próbowali przejścia na za­
chodni brzeg Prutu. Próba się nie powiodła — 
atak załamał się wśród ognia piechoty i artyleryi 
przy strasznych stratach Rosyan. Reflektory elek­
tryczne oświecały plac boju; było jasno prawie jak­
by za dnia. W końcu wojska rosyjskie uciekały.

Ofensywa rosyjska się nie udała.
Jako wynik walk zeszłego tygodnia można 

stwierdzić, że ofenzywa rosyjska sie nie powiodła. 
Całe f ola są zasiane trupami wojsk rosyjskich, pę­
dzonych bezlitośnie do walki beznadziejnej w- gó­
rach. Wojska niemiecko - austryackie w Karpa­
tach wstrzymały napór rosyjski jakoby „wał że­
lazny.“ i zdobyły grunt Podobnie jest w Buko­
winie.

Pod Gibraltarem 1
Niemieckie łodzie podwodne jii*») 

robocie*
Madrycka gazeta „El Debałe” donosi, żc niedaleko 

Gibral aru, ioriecy angielskiej, parującej nad cieśniną 
gibraharską i dojazdem z oceanu Atlantyckiego do 
morza śródz emnego, pojawiły się dw-e niemieckie 
łodzie podwodne. Podobno ścigały dwa angielskie 
okręty wojenne, lecz ich nie dogoniły Angielskie wła­
dze dobrze o tem wiedza, ale milczą.



Aufetlá w fen sposób nfe byłaby pewna drog 
morskie; przez morze Śródziemne do Indyi (przez ka­
nał sueśki).

Gazety angielskie i francuskie donosiły fuž (za 
gazetami duńskiemi), że Niemcy posiadają okcło 150 
Takich łodzi. To więcej znaczy, niż większa flota.

Zresztą przypominamy, że niemieckie łodzie pod­
wodne zatapiały już okręty koło Brestu, a więc na 
zachodniem wybrzeżu francuskiem.

Dojazd łodzi do Gibraltaru więc jest prawdopo­
dobny.

O DardaneE'
Anglia chce pokoju.

Z Konstantynopola telegrafują do wigierskiej 
gazety Magyar Uszag“, że Anglia próbuje 
zawrzeć osobny pokój z Turcyą. Po­
znała, że nic zdobędą Dardanel. Straty jej są już 
zbyt wielkie.

Prócz tego tureckie ataki na kanał sueski 
i E g i p t są w biegu. Mahdi pomaga Turkom w Su­
danie. Panowanie Anglii w Egipcie chyli się. Zre­
sztą Anglia, mająca dosyć już kłopotów z Japonią 
sprzymierzoną, nie chce wyciągać kasztanów z 
ognia za Rosyę. która pragnie zatrzymać Konstan­
tynopol, Bosfor i Dardanele, wstecznie dla siebie.

Straty francusko - angielskie.
Z Solunia (Salonik) telegrafują do „Koeln. Ztg.“, 

že koło wyspy Lemnos znajduje się 7 pancerników 
angielskich i francuskich do naprawy. Gazety fran­
cuskie i angielskie pocieszają się tern, że zatopione 
i uszkodzone okręty były po części stare. Ale to 
dość licha pociecha, gdyż i nowsze okręty są uszko­
dzone, a nawet najnowszy okręt angielski „Queen 
Elizabeth“. „Temps“ pisze, że 3 parcerr Vki zatopio­
ne nie powstrzymają sprzymierzonych od ataku, ale 
z drugiej strony admiralieya londyńska oświadcza, 
że ataku nie można było dokończyć, ponieważ stra­
ty były za wielkie.

Gazeta „humanitě“ rozpisuje się o tern, że R u- 
n unia . Bułgarya z powodu Dardanel milczeć 
nie będą i nie mogą ze wzgdędu na własny interes. 
Tymczasem niektóre gazety im nawet groziły! 
W ten sposób nie dojdzie się do celu. Trzeba zneu­
tralizowania Dardanel, które powinny być przystę­
pne dla w szystkich.

Lokomotywa przeciw walcowi parowemu,
„Vossische Zeitung“ donosi z Amsterdamu: 

„Neu Jork Times“ i „Daily Chronicie“ przynoszą 
interwiew ich korespondentów z marszałkiem pol­
nym Hindenburgiem. Hindenburg oświadczył:

„Powiedzcie panowie naszym przyjaciołom w 
Ameryce, a również i nieprzyjaciołom, iż z wszelką 
pewnością odniesiemy zwycięstwo i zawrzemy do­
brze zasłużony pokój. Kiedy to nastąpi nie mogę 
Dowiedzieć; nie jestem bowiem prorokiem. Wielką 
/est praca, które! mamy dokonać, większe jest moje 
zaufanie do naszych wojsk.“

hindenburg serdecznie się wyrażał o austro- 
węgierskich wojskach, a chwalił również odwagę

OCALONY.
NOWELKA.

5) ~ (Gąg dalszy)

Kiedy mała karawana dostała się do miejsca, skąd 
droga szła wprost ku dolinie, słońce niknęło już poza 
górą.

— Byłoby to nierozwagą, gdybym przed nastaniem 
nocy chciał sdę posunąć dalej — przemówił Ludwik, 
zatrzymując się przed roga.ką, poprzedzającą prawdzi­
wą granicę. — idź już bezemnie, Róziu ï

— Ach ! — odpowiedziała błagalnym głosem —■ 
aleś mi pan nie powiedział jeszcze ani słówka ze 
swoich ciekawych his tory i. Założyła! ym się, żeś miał 
iakie same przygody, jakie drukują po książkach; 
opowiedzże mi pan wszystko, boć mamy jeszcze z ja­
kie dwadzieścia minut pomiędzy dniem i nocą. Sią­
dziesz pan sobie tam. obok roga.ki, a niechno się 
zjawi jaki żandarm, cofniesz się o kilka kroków i po­
wiesz mu z ukłonem: „Przepraszam uniżenie, ale e- 
stem we Francyi !” Ach, jakie to będzie wyborne, 
jakie wyborne !

1 Rózia ze swą pocieszną żywością oddała szyder- 
$ki ukłon mniemanemu żandarmowi; następnie usiadła 
na brzegu wózka, wlepiwszy w twarz Luowika oczy 
z natężoną uwagą. «

— Chcesz wiec, azeoym ci opowiedział moje przy­
gody? — powtórzył młody człowiek z pewną gory­
czą. — Nie należą one do najchwalebniejszych. Zo 
stetem z początku zwycięzcą, nie wiedząc ®am, jakim 
sposobem, a następnie jeńcem, nie dawszy ani jednego 
strzału. Było nas z jakich stupięćdziesięcm z okolicy 
Brevine, pełnych ognia i zapału, podbudzonego prze­
mową porucznika gwardyi. Ruszamy zatem w drogę 
w nocy i około drugiej po połnocy przybywamy do 
kocie. * 7asíaiemy wszysd«cb we śnie. Otaczamy do-

nieprzyjaciół. Rosyanie walczą dobrze, a^e ani od­
waga ani liczba nie decydują o zwycięstwie.

O planach W. ks. Mikołaja Mikołajewicza, któ­
ry jest zwolennikiem nowej ofenzywv kawaleryi — 
Dowiedział Hindenburg:

„Z kawaleryi tej nie zostanie ani śladu; działa 
i karabiny są znakomitym środkiem dla konnicy“.

O Ameryce zauważył hindenburg: Ameryce
zawdzięczam, iż armie moje stoją obecnie w Rosyi 
— zawdzięczam to amerykańskiemu geniuszowi ko­
lejowemu, który mi umożliwił małą garstką wojska 
wstrzymać milionowe armie rosyjskie i ie prze­
pędzić.

Jest to walka lokomotywry z walcem parowym. 
Już dlatego Ameryka okazała się naszym przyja­
cielem, mimo, iż nie jest naszym sprzymierzeńcem. 
Z wielkiem natężeniem oczekujemy przybycia na­
szych pierwszych amerykańskich armat.

Z zadziwieniem zapy.ał się korespondent, co ma 
na myśli marszałek. Hindenburg odpowiedział: 
Czytałem, iż ciężkie armaty dostarczyła Ameryka 
Rosyi. Zaadresowane one są do Rosyi, ale przezna­
czone dla Niemiec.“

z ha um.
Agencya telegraficzna rosyjska doniosła tenii 

dniami o uroczystem otwarciu w Petrogradzie kur­
sów nauczycielskich dla „Galicyan - Małorusów“. 
Przedstawiciele Rosyi urzędowej i nieurzędowej 
byli obecni na tej pamiętnej uroczystości, czem 
wzruszeni do głębi „Galicyanie“ prosili zarządza­
jącego ministerstwem oświaty, aby, jak mówi Ajen- 
cya, złożył „u stop Najjaśniejszego Pana“ i Wodza 
Naczelnego „napełniające ich uczucia wierności i 
w dzięczności za oswobodzenie.“

To jtdni.
Podczas ostatniego wtargnięcia wojsk rosyj­

sku h na Węgry północne, zamieszkane przez lu­
dność ruską, rosyjscy żołnierze rabowali, palili i ni­
szczyli. Wskutek tego mieszkańcy wioski, zwianej 
w języku urzędowym Alsoberecske, zebrawszy się 
społem, wystosowali do władzy swego okręgu po­
danie, w którem, jak donos? węgierskie Biuro kores­
pondencyjne, proszą, „aby szczep ich nie nazywano 
więcej Rusinami i Ruśniakami, lecz Węgrami grec­
ko - katolickimi.“

To drudzy.

Wojna na achodzie.
Halki lotników nad Paryżem 

i Ccmp.egne.
(wtb.) Agencya „Havasa“ donosi: Pomiędzy 

goazmą 2-~3 nad ranem pojawiły się nad doliną 
Oise 4 latawce Zeppelina, lecące od Compiegne w 
kierunku Paryża. Dwóch lotników zmuszono do 
ouwrotu zanim dojechali nad Paryż. Dwaj inni 
przelecieli nad północno - zachodmą dzielnicą Pary­
ża i wycofali się do zrzuceniu 12 bomb, z których 
niektóre wy buchty. Szkody materyalne nie są zna­
czne. 7 lub 8 osób zostało ugodzonych, jedna jest

ciężko okaleczoną. Różne posterunki przeznaczone 
do atakowania lotników ostrzeliwały Zeppeliny, 
z których jeden, zdaje się, został ugodzony. Od­
dział lotników chcący wziąć udział w walce z lo­
tnikami, musiał sie wycofać z powodu mgły. Napad 
Zeppelinów' na Paryż nie udał się. Stwierdzono 
przrtem dobra obrotność i skuteczność zarządzeń 
ochronnych. Ludność parvzka zachowała spokój., 
W drodze powrotnej zrzuciły Zeppeliny 1? bomb na 
Compiegne, gdzie małe wyrządziły szkody. Dwie 
inne bomby bezskutecznie trafiły Ribeaucourt \ 
Dellincourt na północ od Compiegne.

Jfad Jti&lhheim.
(wtb:) 21 marca wieczorem zrzucili francuscy 

lotnicy do miasta Miillheim (w Badenii) na koszary 
trzy bombv. Jeden szeregowiec odniósł ciężkie, a 
dwaj inni lżejsze okaleczenia.

Jtowe zasądzenie żołnierzy 
niemieckich w francyi.

„Beri. Tage bl.“ przynosi wiadomość z Genewy, 
według której francuski sąd wojenny w Bordeaux 
SKazaf siedmiu żołnierzy niemieckich na kary wię­
zienne za rzekome kradzieże kosztowności w Fra:i- 
cvi i Belgii. Czterech żołnierzy skazano każdego 
na trzy lata więzienia, dwóch każdego na rok, a 
siódmego na pół roku więzienia.

Halki pod $5. Cloy.
Pewien korespondent angielski, jak czyTamy 

w „Voss. Ztg.“ opisuje walki pod St. Cloi, jak na­
stępuje: Wieczorem 14 marca usiłowali Niemcy
po silnej kanonadzie szturmować rowy angielskie. 
W południowo-zachodniej części nie można było 
rowów utrzymać i szturm się udał. Na wschód od 
wsi stała angielska piechota, która wskutek prze­
mocy musiała się wycofać. Niemcy szturmowali 
w tern miejscu i zajęli wieś. Angielski kontratak 15 
marca udał się tylko częściowo. Nieprzyiaciel za­
trzymał St. Cloy. Dwie godziny później udało się 
naszemu wojsku przedrzeć do miasta. Walki w St, 
Cloy były nadzwvczaj zaciekle. Niemcy, zabary­
kadowali w mieście ulice i trzeba było każdy kr9^ 
zdobywać. W środę i czwartek było spokojnie, 
tylko pod Neuve Chapelle bvła kanonada. W czwar­
tek podczas mgły usiłowali Niemcy odberać utra­
cone rowv, rychło ich jednak spostrzeżono.

Wo na na morzach.
Londyn. Angielski okręt „Glenartney“, pły­

nący z ładunkiem ryżu z Bangkoku do Londynu zo­
stał w kanale storpedowany przez podwodną łódź 
niemiecką i utonął. Jeden człowiek z załogi utonął,

Z bieżące chwili.
ROSY A.

— (Rewolucyine mowy w Dumie ro­
syJsk. ej.) ‘ Dz.ennik „Stockholms Dagblaď’ po­
daje interesujące szczegóły o przebiegu obrad w Du- 
mie rosyjskiej. Socyainy demokrata Tsiejdze mówał

my głównych republikanów, aresztujemy prefekta, pre­
zesa trybunału; ustanawiamy komitet rofahsiyczny w 
latuszu, a nakoniec zabieramy armaty i prochownię. 
Tylko bieda, że nas, ludzie wrzeszczeli jak ludożer­
cy: Zapalać wszystko, zapalać! Niech gnije ta z mi- 
lizną ! Niech żyje król praski i szwajcarski ! Kiedy 
się kto zanadto nakrzyczy, to się musi napić, a kiedy 
się napije, to mu się chce znowu krzyczeć. Dość. że 
nie mogli skończyć. Nareszcie pozbieraliśmy się jakoś 
. azem i nasza kolumna, licząca trzystu ludzi, :>ma- 
szerowaia prosto na Chaux-de-Fonds. Dzień * już za­
świtał, kiedy nasza straż przednia dała znać o zbli­
żaniu się licznego wojska. Byli to republikanie 
Chaux-de-ťonds, w liczbie czrerechset, wraz z kawa- 
leryą. Ja i wielu innych n:e chcieliśmy zaczynać z 
nimi bójki. Byłaby to sobie wcale nie zła utarczka 
ale jeżeli się już tyle napracowało dla przy g<yQw, nia 
rewciucyi, to pewno nie po to, żeby się wzajemnie 
zbywać ukłonami. Nasz więc pułkownik był całkowi­
cie innego zdania i zakomenderował: Nanr ód ! Nie 
wyglądał on wcale wesoło, jakby naprzód wiedział 
na czem się skończy. Otóż stajemy tedy w wyciągnij 
tym szeregu poniżej Creiu, aż tu: bum, bum ! Dw 
kule armatnie przelatują nam naa głowami. Naszv.p 
żołnierzonf zdaje sę, iż są kartaczowani od tyłu i za­
czynają sobie czynić rozmaite uwagi... i rejierują do 
Locie. Byłem zawstydzony po same uszv; ale cóż 
począć ? Nie mogłem przecie sam jeden utrzymać 
całej kolumny. Poprowadzono nas diogą ku jaluse 
a najtfżsi mówili: Jeszcze pic niema straconego; marsz 
na Neuchâtel ! Jak tylko zajmiemy zamek, wszystko 
dobrze pójdzie ! Idziemy tedy przez cały dzień, strze- 
łając od czasu do czasu, i wraz z zapadnięciem nocy 
przybywamy do Neuchâtel. Od dwudziestu godzin nie 
usiadłem an5 na chwilę; czułem, że kiedy ściągnę bu­
ty, zdejmę je wraz ze skórą moich nóg własnych. 
Tego samego jeszcze wieczoru rozpoczęło się parla- 
raeutowanie pomiędzy naszymi dowódcami i komisa­

rzami, wysłanymi przez konfederacyę dla wstrzymania 
kroków nieprzyjacielskich. Zdaje mi się, że traktowa­
no przez noc całą, nie porozumiawszy się wzajemnie, 
a dwaj czy trzej nasi piękni panowie w mundurach 
gdzieś się ulotnili. Stary hrabia Wesdehlen i inni, nie 
będący tchórzami, pozůstali, ażeby się dać wziąć wraz 
z nami. O tej godzinie można było zrobić coś inne­
go. Było nas ośmiuset wybornie porozstawianych w 
zamku; barykady wznosiły się we wszystkich kierun­
kach; anyleryi było poddostatkiem, amuuicyi podo­
bnież nie brakowało; ale garnizom był zdemoralizo­
wany. O świcie republikanie rozpoczęli atak; połowa 
naszych potraciła głowy; placówki pouciekalyy artyi 
lerzysei poopuszczali stanowiska; niki me wydawał 
rozkazów7. Republikanie me potrzebował wielkiego 
zachodu do zdobycia barykad; w minutę później iuz 
napełniali dziedziniec. Wówczas posiedziałem sobie: 
No, wystrzelę przynajmniej, ażeby 'pięknie zakończyć 
tę sprawę. I mierzę do pierwszego, który się zbliżał 
do mnie; był to piękny chłopiec, mogący mieć około 
lat dwudziestu. O, fen z pewnością nigdy w życiu 
nie będzie już tak z bliska oglądał śmierci. Już mia­
łem spuścić kurek, kiedy wtem błysnęła mi myśl w 
głowie: A jego matka ! I naówczas, na poczciwość, 
iuż nie miałem odwagt strzelić... poddałem się. O ile 
mi się zdaje, było nas czierechset jeńców; na dzie­
dzińcu zanikowym powstał zgiełk niesłychany. Przy­
jaciele i wrogi cisnęli się, szturchali, wrzeszcząc na 
wyścigi. Ze wszystkich stron wyciągano pałasze z 
pochew. Ejże, powiedziałem sebie, żeby to tak można 
drapnąć. przecie próba nic nie kosztuje. Nie namy­
ślając się zatem dłużę;, ściągam niebieską kurtkę, po 
której można mię było poznać, i błogosławię prze­
zorność matki mojej, która mi na odjezdnem kazała 
wlożvć bronzowy trykotowy kaftan, z długiemi ręka- 
kawami.

(Oue dalszy nasti.pl.)



|alw przedstawcie! najskrajniejszego odlaniu socyalne] 
demofcracyi. W streszczeniu mowa jego brzmi. Rząd 
rosyjski wezwał wszystkie partye i naiodowości, aby 
go poparły, lecz sam uczynił wszystko, aby obrazić 
nierosyjsk.e narodowości. Rząd prześladował Pola­
ków, ucidkał Armeńczyków, wypędzał mahnmeiaiisk.ch 
Gruzinów z ich dawnych ojczysłycn siedzib, prześla­
dował Finlandczyków, żydów i Niemców rosyjskich, 
zamknął ich dzienniki i szkoły, a robo nakotn zamiast 
poprawić los, kazał pracować za wynagrodzeniem gło- 
dowem. Nas,gpnie oświadczył Tsiejdzt. że należy na­
tychmiast przystąpić do rokowań pokojowych. Im 
dłużę, wojna ponwa tern cięższe będą ranv i tern 
trudniejsze ich wygojenie. Trzeba iść za wezwaniem 
konferencji międzynarodowej w Hadze i zawrzeć po­
koj. — Mowa jego wywołała protesty, ale prezydent 
Oumy wezwał protestujących do spokoju i pozwolił 
posłowi wypowiedzieć całą mowę. Postanowiono bo­
wiem, aby ni“ wywołać skandalu, by öocyalni-dfmo- 
kraci wynurzyli swobodnie swe myśli; celem jednak 
uniemożliwienia agitacyi wśród ludu, nie wciągnięto 
jej do protokółu, przez co nie mogła być ogłoszoną 
i podano jej streszczenie prasie zagranicznej.

Z równą uwagą wysłuchano przywódcy robotni­
czej grupy Kerenskijego. Rozpoczął swą mowę wy­
rażeniem żalu, że Rosya wzn eciła wojnę, której cały 
ciężar spada na lud rosyjski. M liony, dziesiątki mi­
lionów chłopów rosyjskich jest dotkniętych skutkem 
wo'ny i muszą pić takie piwo, jakiego zbrodniczo 
nawai żyła nieodpowiedzialna biurokracya rosvjska. 
Rodziny chłopótw, którzy poszli na wojnę, popadły w 
nędzę i biedę. Usiłuje się tę prawdę ukryć, to się 
jednak nie uda. Członkowie grupy robotniczej w e- 
dzą bardzo dobrze o tem, że usiłowano pewną klase 
społeczną podjudzić do gwałtów. Ale jak dziś, to nie 
członkowie grupy robotniczej będą tymi, ktcrzyby po­
ważyli się pchnąć nóż z tyłu w plecy armii rosyj­
skiej. (Kcgo miał na myśli mówca, dziennik sztok­
holmski nie podaje, hzyp. Red.) Grupa robotnicza 
stoi na tem stanowisku, że skoro raz stoją na gra­
nicy wojska, które wyszły z łona ludu rosyjskiego, to 
należy in się poparcie z wewnątrz kraju. Ale rząd 
nie powinien przypuszczać, że lud, który obecnie musi 
poświęcić swych nafepszvch synów, cośkolwiek za- 
nnmni. Rząd oświadczył, że chce iść razem z ludem, 
ale nakazuje aresztować reprezentantów mas robotni 
czych, rozszerza kłamstwa, aby się usprawiedliwić. 
To się jednak nie uda, świat się dowie o postępowa­
niu rządu. W.ad^mą jest rzeczą, iż przyczyna are 
sztowania posłów socjalni rderaokratycznych nie jest 
ta, jaką rząd podaje.

Członkowie ministerstwa wysłuchali mowy spokoj­
nie. Nie wciągnięto jej jednak również do protokółu 
i nie podano jej streszczenia prasie zagranicznej

ANGLIA.
— (F i n d 1 a y.) Poseł angielski w Norwegii, 

Findlay, który przekupił towarzysza polityka irlandz­
kiego, Rogera Casementa, aby go tenże wydał w ręce 
angielskie, przestał być posłem. Rząd angielski ogła­
sza, iż dymisyę jego przyjął. Równocześnie prokura­
tor w Dublinie wysłał list gończy za Casementem za 
to, że dopuścił się rzekomo zdrady stanu. W ten spo­
sób rząd chce Findlaya uniewinnić z tego, co uczy­
nił pod pozorem, że przeciw zdrajcy wolno każdego 
środka użyć.

Wiafcipości z bliższych i dalszych stron.
— Ostrożnie z wysyłką paczek dla żołnierzy! 

Ze streny urzędowej otrzymaliśmy co następuje: 
Na wschodnim teatrze wojny przy przewożeniu pa­
czek powstał Pużar wskutek wybuchu. Niewątpli­
wie znajdował się w jednej z paczek przedmiot ła­
two zapalny. Przezorności urzędników należy za­
wdzięczać. że nie wynikła stąd poważniejsza szko­
da. Spaliło się około 20 listów i kilka małych pa­
czek. Wypadek ten est nowym dowodem, że lud­
ność n:e stosuje się jeszcze w zupełności do prośby 
administraci i pocztowej, aby nie wysyłano żołnie­
rzom przedmiotów łatwo zapalnych. Ponownie 
zwraca się uwagę, że kto wysyła żołnierzom zapał­
ki. naraża się na karę do 150 mar^k. Również nie 
v orno wysyłać towarów łatwo ulegających zepsu­
ciu, jak świeżego owocu, świeżych kiełbas, ma­
sła itd. ________ _

— Minister rolnictwa zawiadomił prezesów re­
gencyjnych. że ogólne rozporządzenie z dnia 10-go 
września 1914 r. dotyczące kartek na zbieranie ja­
gód i grzybów ważne jest na calv czas wojny. Tak­
że mają być wydawane kartki na zbieranie trawy 
w lasach, a ceny kartek na grzyby, jagody itd. mają 
tylko trzecią część dawniejszej cen" wyno­
sić. W szyscv urzędniry leśni mają być o ^em po­
wiadomieni Także zaleca się zbieranie grzybóv 
smardzy (Morcheln) zapewniających dobry za­
robek. ponieważ nie można takowych sprowadzać 
z Rosyi.

— Mąk. stanieje prawdopodobnie, od kwietnia 
P' >cząu szy. Dnia 28 marca mają się nad tem zasta­
nawiać odnośne władze. — Tak powiedział dzienni­
karzom podsekretarz stanu z pruskiego ministerstwa 
finansów.

- ćenj .nfęśa nie są wszçMe ïednaîcTe; MfleJ- 
scami są wyższe a miejscami niższe, a wpływają na 
to rozmaite okoliczności. Według statytstycznych 
obliczeń, zebranych z wszystkich ważniejszych tar­
gowisk mięsnych w państwie pruskiem w pierwszej 
połowie lutego br.. cena średnia mięsa za 100 kilo 
czyli 200 funtów tak się przedstawia:

wieprzowina ■wołowina cielęcina
w państwie ogółem 195.20 mk 150,90 mk. 162,60 mk
na Śląsku ogółem 207,00 „ 133,70 „ 152,00 „
wc: Wrocławiu 191 50 „ 153,90 „ 173,80 „
w Gliwicach 226,50 „ 123,90 „ 131,00 *
w Katowicach 203 ,00 ., 119,30 110,00 „

lako osobliwość trzeba zaznaczyć, że cena śre­
dnia wieprzowiny było najwyższa w Gliwicach a 
cena średnia wołowiny była najniższa w Katowi­
cach, o ile się porównuje ceny te z cenami na wszy­
stkich innych większych targowiskach mięsnych w 
państwie pruskiem.

Zakazano sprzedawania lub jakiegobądż innego 
oddawania gumowych raf wszelak:ego rodzaju dla 
automobilów osobowych i ciężarowych oraz dla kół 
motorowych osobom prywatnym. Ani nowych uni 
starych raf gumowych sprzedawać nie wolno. Na 
wyjątki może zezwolić władza zowiąca się „Inspek­
tion des Militär-Luft- und Kraftfahrwesens“, a. ma­
jąca siedzibę wr Berlmie-Schönebergu. — Bliższych 
szczegółów co do pozwoleń na zakupno intereso­
wani mogą się dowiedzieć w każdjm składzie od­
nośnej branży. _

Bytom. Zapasy słodu i zarodku s ło­
dów e g o (Malz i Malzkeime) będą tu zliczane dnia 
27 marca, i to tylko takie zapasy, które są większe 
niż 100 kilo czyli dwa centnary. Najpóźniej do 30 
marca właściciele takich zapasów mają je zgłosić 
w domu policyjnym przy ul. Gojowej 15 (biuro 12). 
Zapasy słodu należy osobno a zapasy zarodku sło­
dowego także osobno podać. 2apasy, które dnia 27 
marca były w transporcie, należy podać niezwło­
cznie po ich odebraniu.

— Na targ bydła rzeźnego w piątek 
spędzono 119 sztuk bydła rogatego, 45 Cieląt, 498 
świń. Płacono za centnar żywej wagi: bydło ro­
gate 36 do 50 mk.. cielęta 40 do 50 mk„ świnie 70 
do 95 mk. ; świń wielkich i dobrze tuczonych nie 
było żadnych. Towar wyprzedano.

Miechowlce pod Bytomiem. N 2 •> oietn woj­
skowym bawiło się tu dwu robotników gór­
niczych, aż nagle nabój wybuchnął i zranił obu lek­
komyślnych w rękę. Zranionych odstawiono do by­
tomskiego lazaretu ki.apszaftowego.

Król. Huta. (Przejechanyizabity). Ku­
piec tutejszy Maks Pliesch, mieszkający na narożni­
ku ulic Templa i Hajduckiej, służący chwilowo jako 
podoficer w Bytomiu, w nocy na liedzielę zamierzał 
z Bytomia dojechać do domu do Król. Huty. W_By­
tomiu na stacyi przvpomnialo mu sie, że zostawił na 
dworcu dwa obrazki; wyskoczył tedy z pociągu, 
aby je zabrać. gdv tymczasem pociąg wtedy też 
właśnie ruszył. Pliesch upadł między peron a wa­
gon i tam został na śmierć zmiażdżony. Osierocił 
on żonę i troje dzieci.

— W przystępie obłędu powiesił się tu 
w podwórzu pewnego domu na ul. Katowickiej 
szewc Marcinek, człowiek w podeszłych latach, 
który w ostatnich czasach cierpiał bardzo bóle w 
głowie. Dopiero kilka dni przedtem został wypu­
szczony z pewnego zakładu leczniczego.

Siemianowice w Katowickiem. Domsypial- 
ny przy ulicy Polnej zamieniono na lazaret rezer­
wowy i Już tam około przeszło 100 rannych umie­
szczono.

— Na drętwę karku zachorowała pewna 
20-letnia dziewczyna, córka górnika na kolonii Je­
rzego.

Katowice. Pogłoski nieprawdziwe o 
pewnym składzie mąki krążyły tutaj w dosyć ob­
fitej mierze. Głoszono, że w owym składzie fałszo­
wano mąkę przez dodawanie do niej cementu i gip­
su, wskutek czego jakaś osoba w okolicy miała już 
umrzeć. Wszystkie te pogłoski i ploteczki oczywi­
ście były nieprawdziwe, a obecnie polieva zapisała 
już około 50 osób do kary za rozsiewanie tych nie­
prawdziwych wiadomości. A więc należy się za­
chowywać zawsze bardzo ostrożnie wobec wszela­
kiego rodzaju plotek, wieści i pogłosek.

Mysłowice. Zastrzelono tu trzy konie po­
dejrzane o nosaciznę, którą też potem u koni tych 
rzeczywiście stwierdzono.

W ielkl Żyglin. (Odznaczenie). Podoficer 
Stanislaw Bramowski dnia 17 marca br. otrzymał 
krzyż żelazny. Odniósł ranę we walce, gdy wy­
krył stanowisko nieprzyjaciela, przez co przyczynił 
się do zaoszczędzenia wiele krwi i życia licznych 
żołnierzy.

Wieszowa. (Odznaczenie). Jan Lis. ge- 
frajter, otrzymał żelazny krzyż 11 klasy przed trze­
ma miesiącami. Teraz dostał żelazny krzyż 1 klas; 
i austryacki medai zasługi na wstążce żółtej. Jest 
on synem inv. alidy Wincentego Lisa.

Zaborze w Zabrskiem (Zastrzelony). W 
sóbótę rano dwu mîoflyeli Judzi lu.lasowało ja ul

Molt ego. T także strzelali z rewobjre-ów do wie” 
szkania górnika Strekbeira. Ten powiadomił o tem 
polieyanta. który zaczął swcwnlników ścigać. U, 
zbiegu ulic Brojowej i Karola ujął jednego z nieb' 
i odebrał mu broń. Aresztowany' jednak zdołał 
zbiedz. Policy ant ujął go po raz tlrugi u dworca 
na Porembie. Tu wywiązała się walka między po- 
licyantem a aresztowanym, przyczean obaj padli na 
ziemię. Teraz przybył towarzysz aresztowanego 
i zaczął strzelać; postrzelił policyarrta w nogę i ro­
botnika Paprotnego. którv polieyantowi chciał po­
rn óćz. Policy ant wtedy strzelił do napastnika i ugo­
dził go w piersi. Postrzelony zbiegł, ale niedaleko 
upadł i zmarł. Jestto 21-1 letni Wiktor Rolnik ze Za 
borza, który nie lubił pracy, ale za to więcej lubił 
kradzieże; był on przez policyę poszukiwany- 
Wspólnik jego. Adolf Borzucki ze Zaborza. zdołał 
zbiedz. Ma on także różne grzechy na sumieniu je­
szcze nieodpokutowane.

Gliwice. Sąd wojenny skazał za przestęp­
stwa wyszynkowe: pewnego oberżystę z Bielszo- 
wic na 3 dni więzienia, pewną szynkarkę z Gliwic 
na 2 dni więzienia, pewną szynkarkę z Mikołowa 
na dzień w;ęzienia. a pewną drugą szynkarkę z Oli­
wie na 2 dni więzienia. Robotni Jan Buchalik ze 
Zabrza, którv swego czasu w sądzie rzucił się na 
świadka i zaczął go bić a dozorcy więziennemu sta­
wił opór, został za ten opór skazany na rok i 6 mie­
sięcy więzienia. .... . ,

Pyskowice. Na stacyi kolejowej zde­
rzyły się tu dwa pociągi towarowe w sobotę wie­
czorem. Szkody są dosyć wielkie. Zdrowie ludzi 
nie ucierpiało. _ , .

Rybnik. Bank Ludowy w Rybnik ubę­
dzie wr poniedziałek dnia 29 marca po południu o 
godz. 3 zdawał wobec członków sprawę z działal­
ności za rok 1914, to Jest za rok 12-ty swej czyn­
ności. Pomimo nieżyczliwych głosów, które w pier­
wszych latach upadek przepowiadały, Bank zwtW 
się ku zadowoleniu swych członków, których liczba 
wynosi już 1221. Udziały członków wynoszą, mimo 
dalekowidzących uwzględnień, 63940 mk. Rezer­
wy dotąd nagromadzone wynoszą 76451 mk. Fun­
dusze te podniosą się Jeszcze ze zysku, który wainr 
zebranie rozdzieli w ilości 9052,34 mk. Deoozyta 
ryusze, to jest ludzie składający eve oszczędności, 
mogą być zadowoleni z Banku. Każde] chwili p--d 
czas wojny wypłacał Bank sumy potrzebne do ży-; 
cia bez wypowiedzenia, choć za wypowiedzeniem 
złożone były. Życzymy Bankowi i nadal powodze­
nia a współczłonków wzywam do punktualnego wy­
pełniania obowiazkow, aby tej instytucyi nasze! 
pracę ułatwić. Członek- _

Marklowice. Poległ w Karpatach w mie-. 
siącu lutym śp. Jan Stronczek, członek towarzystwa 
śpiewu „Spójnia“. Był to młodzieniec pełen miło­
ści ojczyzny, rozkochany w dźwiękach naszych pię­
knych pieśni, jeden z najgorliwszych członków to- 
warzystwa. Żył przykładnie, a skończj I boleśnie, 
przeto pozostanie ną zawsze w pamięci naszej.

Beneszów w Raciborskiem. Gazami wę­
glowymi zaczadził się w nocy: 22-letni robotnik, 
Jan Kocur z Beneszowa i 16-Ietni uczeń ślusarski 
Alojzy Płaczek z Piasku. Ostatniego zdołano przy­
wrócić do życia, gdy Kocur *uż nie żył. Spali oni 
w kuchni, gdzie z pieca gazy ich zaczadziły.

Czyżki. Składki dobrowolne na gło­
dnych w Król. Polskiem i Oalicyi zapo­
wiedziane zostały w kościele na przyszłą niedzielę. 
Kochani parafianie, pamiętajcie o tych naszych bra­
ciach i składajcie obficie. Nie-ten.

Dolny Kunatówr w Kluczborskiem. Wdowa« 
Jantosowa, matka gospodarza Józefa Jantosa. 
mieszkająca w osobno zbudowanem domostwie, 
padla ołiarą mordu. Rabusie wdarli się do jej mie­
szkania i zabili ją, poczem przeszukali wszystkie 
sprzęty, chcąc widocznie zdobyć pieniądze. Rabu­
siów dotąd jeszcze nie wykryto.

Gocie. Ksiądz Szymura został stąd przesie- 
dlon jako II kapelan do Szczecina.

Świdnica na Środkowym Śląsku. W i te 1 k i e 
zbiegowisko wywołało w tych dniach w Św5 
dnicy aresztowanie pewnego młodego człowieka, 
którego zachowanie się na ulicy podpadło kilku żoł­
nierzom. Aresztowanego odprowadziły wielkie tłu­
my publiczności na odwach policyjny. Sądzono bo­
wiem powszechnie, że chodzi tu o szpiega. Tym­
czasem na poiicyi wykazało się, że była to pewna 
panna, córka pewnego obywatela ze Świdnicy, w 
przebraniu męskiem. Tłómaczvła ona się, że w 
przebraniu męskiem chciała śledzić swego narzeczo­
nego, czy je,i jest wiernym. Aresztowaną odprowa­
dzono. gdy publiczność się rozeszła, do domu rodzi­
cielskiego, gdzie może oczekiwać mandatu karnego 
za dopuszczenie sie grubej swawoli.

Wrocław. (Odwołanie targu na ma­
szyn y). Na zgromadzeniu towarzystwa rolnicze­
go we Wrocławiu, które się odbyło dnia 16 marca, 
uchwalono, że zwykły wielki targ na maszyny rol­
nicze w tym roku z powodu wojny się nie odbędzie.

— 7 powoi!.i uroczystego święta Nawiedzenia 
Ndjbw - Maryi Panny następny numer v vldzie e 
zwykli in zasio w piątek.



Ostatnie wiadomości.
Jfajnowsze sprawozdania niemieckie.

i' Ze zachodniego placu boju.
lonosi główne dowództwo wojsk nieinieckidi:

(wtb.) Berlin. 23 marca. Dwa ataki nocne 
Francuzów pod Carency. na północ-zachód od Ar-

odparto.
W Szampanii wojska nasze wysadziły kilka min 

V powietrze, co wywarło dobry skutek, i odparły 
atak nocny na połnoc od Bcau-Sejour.

Mniejsze ataki Francuzów pod Combres-Apre- 
tnont i Flirey nie miały dobrego slęyfku.

Atak przeciw naszym stanowiskom na północ- 
zachód od Badonviller załamał się w naszym ogniu 
orzy ciężkich stratach nieprzyjaciela.

Na Ostende nieprzyjacielscy lotnicy zerzucili 
^nów kilka bomb, które szkody militarnej nie wyrzą- 
Jziły natomiast zabiły i pokaleczyły kilka Belgów.

Lotnik francuski na północ-wschód od Verdunu 
Został zestrzelony.

Również pod Fryburgiem zmuszono latawiec z 
2 podoficerami do lądowania i zabrano Ich do nie­
woli.

Ze wschodniego placu boiu.
3000 mieszkańców Prus wschodnich 

oswobodzono.
W pościgu za Rosyanami wypędzonymi z Kłaj­

ped. wojska niemieckie zabrały rosyjską Kroiingę 
i oswobodziły przeszło 3000 obywateli niemieckich, 
nabranych przez Rosyan do niewoli.

- Atak rosyjski po obu stronach Orca odparto.

&ardane!e.
Straty francusko-angielskie są wielkie. Około 200u 

fliajtkow poległo, iak donoszą gazety gredae; 5 okrę­
tów zostało zatopionych a 4 są uszkodzone. Admi­
rała Cardena usunięto z komendy. Komendant „In­
flexible” poległ od granatu; woda wdzierała się przez 
letkie dziury, wybite przez granaty tureckie, wskutek 
:zego jego majtkowie w okręcie się topili. Angielski 
.dmirał ma leszcze 18 okrętów7 Tak Francya, .ak 
Anglia wysyłają posiłki. (wtb.)

fi fatnťtéw angielskich tsonlosto śmierć
od początku wojny liczywszv; 110 latawców Anglicy 
stracili. (wtb)

Wojna na morzach.
(wtb.) Rotterdam,^ marca. „Nieuwe Rot- 

terdam’sche Courant“ donosi z Londynu o storpe­
dowaniu angielskiego parowca „Cairntorr“, wiozą­
cego węgiel niedaleko Beachyhead. Załoga się wy­
ratowała na łodziach.

Strejk u porcie londyftsktm.
(wtb.) „Vorwaerts“ donosi, że 1500 robottŻHów 

strejku je.
Japonia na wschodzie.

(wtb.) Do Mandżuryi Japonia gromadzi wolska. 
Flota japońska ma wyruszyć z armią ku Chinom. 
Japoni. pono nie zgodzi się na pośredniczenie Sta­
nów Zjednoczonych, które w Szangaiu zgromadziły 
już 13 okrętów wojennych.

Pokwitowanie składek
na biednych w Król. Polsklem i Galicy!.

Pokwitowanie XXVIII.
Złożono u p. Patrzka w Nakle: Andrzej SzóHvsik 

z Orrffcfa 10 mkM Franc. Banasch z Nakła 2 mk., Franc. 
Margosch z Nakła 2 mk., Ryszard Banasch z Nakła 2 mk., 
Jan Jany z Nakła 3 mk., Józef Kaczmarczyk z Nakła 2mk., 
Paweł Bujoizek z Nakła 2 mk., Paweł Jany z Nakła 1 mk., 
Mikołaj Jany z Nakła 1 mk., Andrzej Bramowski z Nakła 
1 , mkV.Karo1 Klarch z Nakła 1 mk., Stanisław Banasch 1 
mk., Jozef Btijotzek z Nakła 1 mk., Rozalia Jany z Nakła 
1 mk., Albina Zoremba z Nakla 1 mk., Antoni Tobolik z 
Nakła l mk., Paweł Kaczmarczyk z Nakla 1 mk., Franc. 
r-uISSf,iZ ^are&° Chechła 1 mk., Wdowa Joanna Sch. z St. 
T - ~ n mk* Emanuel Gwóźdź z Nowego Chechła 50 fen., 
rranc. Brzoza z Starego Chechła 3 mk.: razem 38 50 mk.

i « aKen<1 P* w Emfingera w Cmoku złożyli: Ka­
rol Selonek 3 mk., Karol Barszc/ok 3 mk., Jan Bednarczyk 
3 mk., Wincenty Emptinger 3 mk.; razem 12 mk.

U agentki p. W a 1 e s k i Nimtsch w Nowych Rep- 
tach zlczyli: August Watola; Seget 1,50 mk., Wdowa Sobala, 
Nowe Repty 50 fen., Od Wojanki, Nowe Repty 50 fen.,
Sosna, Nowe Repty 50 fen., Andrzej Fischer, Nowe Repty 
1 mk.. Albert Duda, Nowe Repty 1 mk.; razem 5 mk.

U agenta p. J. Smerczka w Ornontowicach zło­
żyli: Jerzy Chmurczyk 4 ink., Feliks Komas 1 mk.. Piotr 
Zcjusz 3 mk., Matylda Adamczyk 1 mk., Paweł Ûrazyk Î.50 
mk., Zo/ia Kuras.. 1 mk.; Józef Chmurczyk 2 mk., Józef 
Grzywok 1 mk., Józe1 Cypřiš 1 mk., Franciszek Nieradzik 
3 mk., F’anc. Swoboda 2 mk., Franc. Owczarek 3 mk., 
Franc. Musioł 1 mk., Franciszka Nieradzik 1 mk., Franci­
szka Baranowska 1 mk., Antoni Kurasch 3 mk., Antoni

Cnrraok 1 mk.. Teodor Chrobok 2 mk.. ťmilk Górka 2* 
rak., Konstanty Magdz-osz 2 mk.; razem 36,50 mk.

U agenta p. Antoniego Mainki w KorMowicacli 
/łożyli (V rata): Karol Lisok 2 mk., Filip Janus 2 mk., 
Juliusz Stacha 2 mk., Józeia Zdebei 1,50 mk., Jan Koło- 
dziej 1 mk., Winc. Mrowieć 1 mk., Leopold Wolny 1 mk„ 
Franciszka. Silko 50 fen., P. F. K. 50 fen., Łukasz Hvm- 
mel 50 ten.; razem 12 marek.

U agentki p. Łucyi Lesz w Rudzkiej Kuźni zło­
żyli: Rodzina Kap. z Rudy 5 mk., Nor. Kus. z Rudy 1 
mk., Fr. Kow. z Rudy 1,20 mk., Fr. Ps. z Rudy 1,50 
mk., Stan. Wyl. z Rudzkiej Kuźni 2 mk., Jan Zasz. z R.
Kuźni 3 mk., Pewien inwalida z Kol. Glueckauf 2 mk., 
Waw. T. z Kol. Glueckauf ł mk., Em. Bangol z Kol. Glueck­
auf 1 mk., Paw. W. z Kol. Glueckaut 20 fen., Franc. Pal. 
T Kol. Karola 2 mk.; razem 19,90 mk.

U agenta p. Tom. Pendzicha w Stanicy złożyli: 
Teofil Konopka 1 mk., Józef Osiecki 1 mk., Karol Wladarz 
1 mk., Antoni Kowol 1 mk., Franc. Kowol 5 mk., M. Dy- 
mek 1 mk., J. Kramorz 70 fen., Leop. Wicher 1 mk., An­
tom Garcorz 1 mk.; razem 12,70 mk.

U agenta p. Sitki w Carlssegen złożyli: Sornek Ja­
kob 2 mk., Jochemczyk Agnieszka 1 mk., Barańska Franci­
szka 1 mk.. Janota, wdowa z Wesołej 50 fen., Kilka dzieci 
z Wesołej, mających wyiść ze szkoły 4,50 mk.; razem 9 mk.

W adm«nistracyi naszej złożyli w dalszym ciągu : 
Od towarzystwa katolickich robotników z Świętochłowic, ‘ na­
desłane przez p. Waleckegn 24.70 mk., Wojciech Paul z Świę­
tochłowic 2,30 mk., K. Buchacz 5 mk., Łucya Dalibód z 
Radzionkowa 2 mk., Wincenty Grieger z Roky 1,50 mk., 
Józef Lapok z Brzezowic 1 mk., Paweł Bosgier 5 mk., Ka­
rol Drenda 1,50 mk., Benjamin Bock 1 mk., Piotr CzalLński 
z Koszęcina 5 mk., Franciszek Wilk z Łagiewnik 3 mk., 
Karol Gajek z Chropaczowa 1 mk., Józef Gajda 2 mk.,’ 
G. Teschner z Żor 3 mk., Fr. Otrząsek z Świętochłowic T 
mk., N. N. z Świętochłowic 1 mk., Łukasz Dolina z Roz- 

barku 10 mk., Karol Gerłich, inwalida z Michałkowie 1 mk., 
Helena Nowak, szkolna dziewczyna z skarbonki 50 fen., Fr. 
Kunert 1.50 mk., Wilhelm Rosenbaum z Staiych Rept ? mk.; 
razem 75 marek.

W' dniach 22-gO i 23-go marca zebraliśmy 220.60 mk., 
p< »przednio kwitowaliśmy 9446 88 mk.; ogółem zebraliśmy 
9667,48 mk.

Administraeya „Katolika“ w Bytomiu.

NADESŁANE.
Szan braciom i siostrom z Doroty donoszą, it 

mam agenturę na gazety z wydawnictwa .Katolika* 
i przyhnuię zamówienia na książki modlitewne do 
Komunii św. dla dziatwy pojskiej. Żywoty Świętych 
i wszelkie inne książki z wydawnictwa .Katolika*. Na 
życzenie oostarczam gazety do domu i proszę o po­
parcie. Karol Stochntol, agent.

' akże zbieram składkę na ubogich braci, do* 
tkniętych woiną i umierających z głodu. Każdy grosz 
Złożony będzie ogłoszony w gazetach.

Nakładem „Polaka”, spółki wydrwn. z ort. odp. 
w Katowicach. — Drukiem drukarni „Katolika”, spółki 
wyd. z ogr. odp w Bytomiu. — Redaktor odpowie­
dzialny; Adam Napieralski w Bytomiu.

*

Co jest dumą Wety?
Lśniąca biała bielizna, którą osięga slą 

przez

Minlos’1 proszek do prania.
Paczka 1-funtowa kosztuje tylko 30 feft.

■

Zielone podeszwy
z marką „Goliath*4 są bardzo trwale,

niektórzy mężczyźni chodsą na nieb 
1—2 lat.

Cena za parę męskich podeszew i z ob- 
v rasami, kołkowane 5.00 mk.

Zakład prędkiego żelowania „Sofort"
z elektrycznym fopądem

Dominik Pawlik Ł Jakób Sroka
Bytom C3.-N., ulica Dyngos 44. 

Scieśniacze skórzane do wodociągów (Leder- 
dichtungen) 10 sztuk za 10 fen.

13
50

Najnowsze kostyumy dla panienek
z mocnym i ludnym paskiem p.ęknie odrobione w ma- 
ryn. i kolorowym 28.00, 25.00, 21.00, 18.50

Najnowsze damskie kostyumy +
czarne, modre, zielone i kolor., po części na jedwabiu D W.Ř. 
wykonane 28.50. 26.50, 21.50, 18.50, Ji^u

Najnowsze sportowe kaftaniki m
gładkie i kratkowane w wielu kolorach i osob. fasonach PD

21.00, 17.50, 14.50, 10.75, 8.75, 6.75. M
Najnowsze jedwabne bluzki

białe i kolorowe DD * J
16.00, 13.00, 10.50, 8.75,

Najnowsze wełniane bluzki
we wielu kolorach i najnowsze a wykonaniu

11.50, 8.75, 6.75, 4.75,
Najnowsze suknie

w pięknych osobliwych prążkach i kratkach
12.50, 9.75, 8.75, 4.75,

6 
3 
3“
a

BRHCIH BHENDER
Dułnm Największy specyainy dom dla modnej aaBylOm konfekcyi damskiej, dla panienek I dzieci «tynCK 23
Wolną podróż do Bytomia udzielam w obrębie od 30 kim 
przy zakupnie od 20 m. począwszy za okazaniem tejże gazety!

modre i czarne 11.50, 8.75, 5.75, 4.25,

Proszek
do pieczenia

(Backpulver)
(Paczka 10 fen.) poleca

Centralna Drogerya,
Bytom, ul. Piekarska 14 

obok poczty.

do sprzętów 
domowycti

Przeciw pladze W6zów pomaga naszym żołn.

Radikal-Łansefot
»Feldgrau“

dziada według świadectwa zaprzyriężonego 
chemika handlowego dra P. Jesericha desin- 
fekcyjnie i zabija wszelkie zarodki, jest dla­
tego niewątpliwie też środkłem zapobiegają­
cym przeciw tyfusowi -plamistemu i innym 
— — — chorobom zakaźnym. — — —
W aptekach I droyeryach wszędzie do 
nabycia. — — Opakowanie połowę.

yilex Dupkę, chem. lab. jjerłin VI351

Kf.egaraia ^KatoUka" w Bytomiu, ol
Itóownlk 4b (łłfffcf rifißteKäy; te

książeczka zawiera wzory ksiów s dodatkiem 
powlnizowaA, łamigłówek, wierszyków, po­
wiastek, nauki o grzeczności d!a młodzieży i ko­
medyjką „Sprawunek Marysi*4* Ułożył Józef 
Chociszewski. >na egzemplarza broszurowa­
nego 30 fen* % przesyłką 35 fen.

Wesołe gawędy o kmiotku Foztropku ? o Kro kmie­
cym rozumie. Brosz. 30 len.

Przybłęda. Obrazek z życia ludu ruskiego ze 
śpiewkami w 2 aktach z muzyką. Napisał H i- 

. zop Ziółek, t muzykąMčMX 
skitgo. ipkt

o poleca następujące tafcitír
^Sflazłfltt wesołych dyalogów t komedyjek; Nap!. 

3ftł Józet Chociszewski. (Treść* 1. Mazur I 
fcyd, 2. Sto tysięcy marek. 3. Od ucha do 
ucha. 4. Ogolili go bez mydła. 5. Dwie na­
rzeczone a jed en kawaler, czyli nie dawać p -*» 
niędzy przed ślubem. 6. Czarodziejskie skrzyp­
ki Cena egzemplarza broszurowanego 11 »ł*
* przesyłką UO mk. * - ~ ’

Wesoły aektoiiator zawierający żartobliwe, śmie­
szne i przyjemne wiersze dla zabawy kółek to­
warzyskich a szczególnie dla młodzieży płci 
Obojga. Dodane są dwie wesołe sztuczki tea- 
tralfla.... Qm V arwlk« fetw

3-5
, ‘ T :• % - r 'vg ' * - » VÍ i % ' '1 ‘ ^

y* t, : *'n r , r 8 r% ¥'
nnszoWâbTà dfe ® * mToizTeży wleiT/cn»
i prozą. Z dodatkiem wpisów do pamiętnika. 
Brosz. 60 fen» J-

Bogowie greccy I rzymscy (Młtolugfa). Opracowa­
ła J. Jastrzębska. Egz. brosz. 25 len.

Książka dla młodzieży i zemleślalczel. Napisał D« 
Królikowski. Egz. brosz. 1 »20 mk.
Księga Sybllińska o przyszłości. Zbiór obj*í 
nień, proroctw, przepowie^ d I jasnowidzeń o 
różnych narodach, a szczególnie o Kościele ka

PnlcrA I SlnwiaAcxriv^nU 7.h.a


